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J p i i ^ i ś i i l o E l E i l i l i i i i i i
/  KRAKÓW (Radio z Nauen). Wetfie „Perse-1 ograniczyć dostawę zboźa do Europy do połowy
f  veranza“ zawiadomiły Stany Zjednoczone mię-1 dotychczasowej ilości,

dzynarodową radę gospodarczą; iż zmuszone są

101 w r a e ś n i a  A u s t n y a  p o d p is z e  p o S c ś ji
WIEDEŃ, 8. września. (Pat.)'. B, K, z St, Ger-1 pisania traktatu pokojowego z Austryą dzień 10 

łnain. Najwyższa Rada oznaczyła jako termin pod- j b. n .    [.|

W ilh e lm  n ie  b ę d z ie  s ą d z o n y .
WIEDEŃ, 8. września. (Pat.). Wedle do-nie 

sienią Biura Radio, Ijansing w  swojej mowie, wy­
głoszonej w Annopolis, oświadczył, że me jest 
możliwe ściganie prawne b. cesarza Wilhelma 
za spowodowanie wybuchu wDjnjy i za wkrocze­
nie co  Belgii. Komisja dla zbadania tej spra

wy uznała, że wprawdzie b. cesarz Wilhelm po­
pełnił zbrodnię moralną na ludzkości, jednakże 
niema ustawy, na podstawie której możnaby to 
poczytywać za zbrodnię. Wina nie jest tego ro­
dzaju aby mogła być przez trybunał stwierdzo­
ną i sądzoną.

S § M 8 8 a ł a n i e z ! ! ł a  J a f o # © w «

k a w a  p r z e d m  e d l e r w a d M  o d  P o l s k i
CIESZYN, 8 września, noc. (Pat.). W Jabłon­

kowie zgromadziła się w niedzielę spontanicznie lud­
ność 13 gmin tego powiatu wolnego od czeskiej 
okupaeyi. Zgromadzeni zaprotestowali jednomyślnie 
przeciwko domniemanej uchwale paryskiej o odcię­
ciu od Śląska i całej Polski powiatu jabłonkowskie­
go. Reprezentowany był oprócz Jabłonkowa szereg 
okolicznych gmin. Pociąg specyalny przywiózł ty­
siące ludzi z całego Śląska, oraz posłów i członków 
cieszyńskiej Rady narodowej, wreszcie zbiegiem oko­
liczności jawiła się liczna grupa Mazurów polskich
i Polaków warmeńskich, zwiedzających Śląsk. Prze­
mawiał burmistrz Bulewa, oraz szereg dalszych mów­
ców: Józef Codrowski z Mazurów, poseł tow. Re- 
ger i i. Miejscowi mówcy z ludu

wezwali ludność do przysięgi 
że tylko po jej trupach Czesi opanują powiat Ja­
błonkowski. Ślubowanie to przyjęto przez podnie­
sienie rąk.

Wiec uchwalił jednomyślnie następujące rezolu- 
cye: Apelując do rządu polskiego i całego narodu
0 pomoc, a do konferencyi pokojowej o ludzkość i 
sprawiedliwość, zgromadzeni na wiecu w Jabłon­
kowie w dniu dzisiejszym obywatele okręgu jabłon­
kowskiego, czadeckiego oraz południowo - zachodniej 
części powiatu Cieszyńskiego,- zaalarmowani zatrwa­
żającą pogłoską, jakoby istniał w Paryżu

projekt oderwania czysto polskiego powiatu 
jabłonkowskiego od Polski w celu przeprowadzenia 
kolei czeskiej z Frydka do Jabłonkowa, stwierdzają 
jednomyślnie, co następuje:

1. Pięćdziesięciotysięczna ludność okręgu jabłon­
kowskiego i południowo - zachodniej części powia­
tu cieszyńskiego była od prawieków rdzennie polska
1 taką po wszystkie czasy pozostanie.

2. Projekt wyż wymieniony skazałby ludność tę 
w razie oddania jej pod rządy czeskie na rozpaczlir 
we walki narodowościowe i spowodowałby głęboki 
moralny upadek naszego ludu przez odcięcie trzech 
wielkich zborów ewangelickich od centrum protestan­
tyzmu polskiego w Warszawie, jakoteż przez oder­

wanie katolików od reszty religijnego i miłującego 
swobodę narodu polskiego.

3. Projekt ten pozbawiłby tysięczne rzesze ro­
botników zarobku i chleba, odgradzając ich od war­
sztatów pracy w Trzcińcu, Karwinie i Roguminie.

4. Projekt ten skazałby nasze rolnictwo górskie 
na zupełny gospodarczy upadek, odcinając nas ód 
żyznej Polski i okręgu* przemysłowego śląskiego, któ­
rego kolonie robocze znajdują się w powiecie ja­
błonkowskim.

5. Projekt pozbawiłby południową część Śląska 
jego naturalnej granicy, oddając polskie góry w rę­
ce czeskie, a przez to nasze wielkie zakłady hutni­
cze w Trzcińcu* pod lufy armat czeskich.

6. Projekt uniemożliwiłby na zawsze ruch okręż­
ny kolejowy Dziedzice - Btogmrfld - Cieszyfi; - Jabłon­
ków - Czacza i Żywiec, względnie Jabłonków! - Mi­
lówka - Żywiec, a nie ułatwiłby Czechom komunika­
cji ze Słowaczyzną, gdyż Czesi osiągnąć mogą o 
wiele łatwiejsze i strategicznie bardziej zapewnione 
połączenie Frydefc przez Bitą - Maków na Słowa- 
ezyźnie.

Wobec tego oświadczamy uroczyście, źe nasz lud 
podgórski nie zgodzi się nigdy,
ażeby kraj nasz został rozerwany i gospodarczo 

zrujnowany
jedynie po to, ażeby zaspokoić niczem nie uzasad­
nioną czeską zachłanność i że pogwałcenie zasad 
Wilsona w stosunku do nas, przez wydanie nas na 
łup imperyalizmu czeskiego, byłoby tylko hasłem do 
upartej i nigdy nie ustającej walki za naszą wol­
ność i nasze prawa.

Wiec zrobił ważenie niezmiernie silne przez za­
dętą i zdecydowaną postawę uczestników.

Pamiętajcie o funduszu na rzecz 
w aiezp yeh  Górnoślązaków!

'  l i i  i lr ii i .
Ziemie b. rosyjskiej UJtrainy są terenem oso­

bliwych walk i zmagań się różnorodnych prą­
dów wśród powszechnej anarchii, jaka na zie­
miach całego dawnego imperyum rosyjskiego za- 
piano7vałae

0  Kijów walczą bolszewicy „w imię hasła sa­
mostanowienia narodów", które w  tym wypadku 
znaczy przyłączenie ziemi ukraińsikiej do jedno­
litej Rosyi. Walczy o Kijów sojusznik wszdch- 
polaków Deniłrin, reprezentant reakcji rosyjskiej, 
który tędy chce sobie utorowfić drogę do Mo­
skwy. A trzecim walczącym jest Petlura, który 
z garścią zwolenników chciałby w Kijowie wi­
dzieć stolicę wolnej Ukrainy.

IV ostatnich dniach Kijów przeszedł z rąk 
bolszewików w Petlury władanie, aby następnie 
z powodu opuszczenia go przez oddziały gali- 
cyjskfch Ukraińców przejść w  ręce Denikina Kto 
diziś jest panem Kijowa zapewne wkrótce się 
dowiemy.

Jeżeli db tego dodamy, że Petruszewłcz, kie­
rownik dawnego rządu zachodhiej Ukrainy, który 
łtitidteiwno traktował z bolszewikami, dziś zawarł 
sojusz z Denfkmem, któremu patronuje koalicja, 
Czesi j .\.. Niemcy, będziemy mieli obraz tamtej­
szych stosunków, które tak żywo przypominają 
sławny kocioł bałkański, który przed wojną świa­
tową w takim naprężeniu trzymał całą Europę, 
aż wreszcie spowodował powszechną Katastrofę. 
Taki kocioł tworzy się dziś na Wschodzie, na 
którego budowę (składają się wpływy Całej Europy, 
a  punktem zapalnym są dżisiaj ziemie ukraińskie.

Z jednej strony działają Niemcy, którzy nie 
mają ; pewności, kto w Rosyi utrzyma się przy 
władzy, wspierają bolszewików! i zwalczającą ich 
kołczakowską reakdyę, której jednym z filarów 
jest Denildn na południu Rosyi. A z drugiej stro­
ny działa koalicja, która do walkS z bolszewiz- 
mam szuka zwolenników.

Do tego tańca chcą Polskę wpędzić wszech- 
polać y, którzy w Deniłdnije i Kołiczaku chcą wie­
dzieć samych sprzymierzeńców, mimo że tenże 
Denikin za poparcie w  walce z Polską o Gali­
c ję  lYSchbdinią Petruszewicza db swych zalicza 
przyjaciół.

1 jeżeli dziś sprawa Galicji wschodniej może 
być w  Paryżu niekorzystnie dla Polski rozstrzy­
gniętą, zawdzięczyć to możemy wpływom Deni- 
kine, który za pośrednictwem Sezonowa i po­
parciem braci Czechów, paraliżuje działalność de­
legacji polskiej.

Ukraińcy galicyjscy, którzy w takich potokach 
krwi skąpali wieś wschodnio - galicyjską rze­
komo dla niezależnej republiki ukraińskiej, dziś 
zmienili oryentacyę i przeszli ma szerokie tory 
reakcji rosyjskiej, aby za cenę t. zw. zjednocze­
nia ziem ukraińskich pod berłem rosyjskim wy­
rzec się państwowej no i narodowej samodziel­
ności. Bo co znaczy w ustach Rosjanina federa­
c ja , widzimy to w  praktyce u bolszewików, któ­
rzy ną nielepszymi od Kołczaka zwolennikami 
jednej i niepodzielnej RosyL

Jekże miło dla wszechpolskiego ucha musi 
brzmieć ta nowa koncepcja Petruszewicza, czy, 
nie feist ona żywcem wycięta ze szpalt „Słowa 
Pobkiego", które do dziś w Rosyi reakcyjnej 
chce widzieć Polski zbawienife.
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; I jesteśmy osobliwego zjawiska świadkami. 
Petrus zewicz obrońca „ukraińskieju Galicyi wscho- 
iintej zawiera sojusz z tym Denikiiiem, z którym 
patentowani obrońcy „polskiej" Galicyi wschod­
niej namiętnie szukają sojuszu.

Dzięki tym dwustronnym zabiegom Denikina 
wyrasta w oczach koalicyi na potentata, który 
los Galicyi wschodniej dzierży w swym potężnym 
ręku. Denikin, który nie ma siły, aby przed1 bol­
szewikami utrzymać parę posiadanych miast, przed 
ityjmi karnymi bolszewikami, którzy żołnierzow? pol­
skiemu nigdzie niie mogą stawić czoła.

Ale podobnie jak niezależna myśl ukraińska nie 
pójdzie łamańcami PetrusZewiczów, nie pójdzie i 
wschodnia polityka polska krętymi endeków dro­
gami.

Stworzony dziś bałkan ukraiński nie prędko 
Się uspokoi! i ustali, ale zwyciężyć tam w przy­
szłości muszą pierwiastki, może jeszcze dziś sła­
be, niezależności narodowej. Poprzeć je też musi 
polityka polska, jeżeli chce trwale zabezpieczyć 
swój? wschodnie granice i jeżeli chce się ochro­
nić przed nowem, zaehłannem widmem wielko- 
rosyjfkiem.

I)epeS3 g-
W ieee w sp raw ie  W armii 

i Bórnego Ś ląsk a .
WARSZAWA 8 Września (Pat). Dziś w różnych 

punktach miasta odbył się szereg wieców w 
sprawie plebiscytu na W armii i sytuacyi na G; 
Śląsku. Uchwalono jednomyślnie rezolucyę, w 
której ludność Warszawy bez względu na przy­
należność partyjną wyraża braciom z Prus Kró* 
leWskich i Książęcych oraz z G. Śląska uznanie 
za Wzruszającą miłość Ojczyzny, i ślubuje, że 
nie zostawi ich ziemi Wrogom na wynarodowie­
nie; oświadcza, że

plebiscyt na Warmii uważa za hrzpwdę,
żąda natychmiastowego usunięcia z tych tery- 
toryów wojska pruskiego, piętntije gwałty po­
pełnione na bezbronnej ludności, oraz domaga 
się, ażeby termin plebiscytu na W arm ii był wy­
znaczony dopiero za lat 2, celem dania możności 
ludność? ochłonięcia z terroru po usunięciu 
władz pruskich i ustanowieniu admiiiistraćyi 
przez enteptę. Zebrani odwołują się do prezesa 
ministrów oraz marszałka Sejmu o zwrócenie 
się do ententy z ppzedstawieniem żądania odro­
czenia na 2 lata plebiscytu.

KOMISYA KOALICYJNI! NA G. ŚLĄSKU.
KRAKÓW, 8 września, noc. (Pat.). Radio zNauen. 

Dnia 8 września. Wojskowa komisya koalicyjna li­
da ł a się na granicę polsko - niemiecką. Generał 
Dupont udaje się do Krakowa, skąd wraca do Kato­
wic. Gen. Dupont, Maleoln, BenciYegni Oraz japoń­
ski kapitan Iszo opuszczają prawdopodobnie w po­
niedziałek wieczorem Śląsk, a inni członkowie ko­
misy! ententy pozostaną tam jeszcze.

KOMISYA KOALICYJNA W WIEDNIU
KRAKÓW, 8. września. (Pat.). Wedle donie­

sienia z Wiednia, podkomisya komisy! reparacyj- 
nej, która będźie miała swoją siedzibę w Wie­
dniu, składać się będzie z następujących państw: 
Anigłji, Francyi, Ameryki i Włoch, których przed­
stawiciele będą inieli po 2 głosy przy głosowa­
niu, oraz z Czeehosiowacyi, Grecyi, Jugosławii, 
Polski i  Rumunii, które będą miały po jednym 
głosie.W astępca Austryi będzie tylko wtedy po­
woływany na posiedzenia, gdy komisya uzna to 
za potrzebne, jedńak nie będzie miał prawa gło­
sowania.

ANGLICY NAŚLADUJĄ NIEMCÓW.
KRAKÓW, 8 września, noc. (Pat.). Radio zNauen. 

Angielski sąd wojenny w Diihren w Nadrenii skazał 
50 mieszkańców na kilka miesięcy więzienia za od­
mówienie ukłonu angielskiemu sztandarowi.

^ H ie n ia  n a r a d u  c z e s k o - s fo w a e k ie & g o * ':«
Odezwa S łow aków .

Delegacya Słowaków, Opuszczając Warszawę, 
w ydała następującą odezwę:

Do narodu polskiego.
Jako upoważnieni i v>iybrani przedstawiciele 

[małego, cierpiącego narodu słowackiego, byliśmy 
tu na krwią poświęconej ziemi odrodzonego bra­
tniego narodu polskiego.

DDkąd mieliśmy iść z większem zaufaniem, 
jak db bratniego narodu polskiego, do kogo mo­
gliśmy wyciągnąć nasze ręce błagalne z wię­
kszem zaufanidib i injadlzieją, jak do narodu pol­
skiego, którego największym wrogiem są Czesi, 
bo tylko przez nich może Rosya zdusić Polskę^ 
a z nią i nas, Słowaków.

Nasze cierpńienia i nasze skargi, 
współczuciem i zrozumieniem wysłuchał tak 

świat urzędowy polski, jak też i prasa polska. 
Z całą wdzięcznością wyrażamy nasze podzię­
kowanie prasie polskiej, która, doceniając wielkie 
znaczenie przyjaźni polsko - słowackiej i wspól­
ność interesów naszych, pośpieszyła nam z po­
mocą \\ poparciem naszych praw słusznych. Z 
tern świętem przekonaniem opuszczamy Polskę, 
że ten naród1, który posiada Piłsudskiego i Pa­
derewskiego, nie opuści małego narodu słowac­
kiego, lecz według utizuć i interesów własnych 
czynami pośpieszy nam z pomocą.

Bierzemy ze sobą między lud słowacki otu­
chę dające współczucie, aby jego wzmocnić siłę 
i wytrwałość, aby; zapewnić go, że potężny brat 
północy, któryja tam dopiero teraz powstał do no­
wego żyda, nie dopuści, aby gwałty czeskie roz­
deptały go.

Bierzmy tę Wiarę z sobą w świat, który musi

wysłuchać naszych skarg, który musi zrozumieć, 
że ten mały naród słowacki takie ma prawo do 
bytu narodowegb, i że ód sprawiedliwości wobec 
niego zależy spokój całej Europy środkowej.

W Koszycach, dnia 11. grudnia 1919 r. W 
dniu proklamowania republiki słowackiej 
postanowiliśmy, że walczyć będziemy za zbawt® 

tt!fe i szczęśliwość naszego narodu 
i że od1 tego nie odstąpimy żadnym sposobemv

Zerwiemy osłonę z imachimcyi czeskich; przed 
całym światem cywilizowanym powiemy, że 
n te ia  czesko - s to w ack ^ o  narodto, że takiego 

fularodU nie zna historya, ani etnografia, 
a  jak w przeszłości nie istniało nigdy czesko - 
słowackie państwo, tak i w  przyszłości nie b i ­
dzie nigdy czesko - słowackiego narodu, któ­
rego ideologię stworzył chorobliwy imperyaltem 
czeski w druu 14. sierpnia 1918 r. w  Versailłes> 
nie licząc się z żywiołową feilą i odwagą naro­
du słowackiego.

VZ tej ciężkiej walce naszej wierzymy, że nie 
może nas (fmiście ani jeden prawdziwy patryo- 
ta polski.

Opuszczamy ziemię bratniego narodu w tej 
tej nadziel, i w  tem głębokiem przekonaniu, że 
nie jest daleki czas, kiedy zrzuciwszy jarzmo 
czeskie, jajk synowie wolnego narodu wstąpimy 
znowu na tę ziemię, aby obchodzić święto na­
szego wyswobodzenia na tej ziemi, która nas tale 
serdecznie przyjęła podczas naszego wygnania..

Cześć!
Wiktor Dwór czak,

Prezes Rady rządzącej słowackiej.

Olbrzymi z ja zd  roh© tilik św  a n g ie ls k i
reprezentowanych przez 850 delegatów. Zastana­
wiano się nad unarodowieniem kopalń i nad 
tem, czy postulatu tego domagać się należy już 
w tym roku, pod zagrożeniem generalnego
strąku. f

WIEDEŃ, 8 września (Pat.) BK. z St. Ger- 
main. „Journal “ donosi, że w Glasgowie rozpo­
czął się zjazd robotniczych związków zawodo­
wych, w którym ^

bierze udział 5 i pół miliona robotnikó*

Gd Niemcy zapłacą Francyi.
WIEDEŃ, 8 września (Pat.) St. Germain. Na 

posiedzeniu Izby deputowanych minister skarbu 
Klotz oświadczył, że Niemcy w ciągu 36 lat 
będą musiały zapłacić samej Francyi wraz z pro­
centami 463 miliardy.

—o—
PRZESILENIE NA WĘGRZECH TRWA.

BUDAPESZT 8 września, noc. (Pat.). W. B. K. 
Rada ministrów odbyła posiedzenie, na którem Hein­
rich złożył mandat utworzenia nowego gabinetu, 

—o—
Traktat z Węgrami gotowy.

WIEDEŃ, 8 września (Pat.). B. K. z St. Ger­
main, 6 września. Jak podaje N. Y. Herald, tra ­
ktat z W ęgrami jest naogół gotowy, i zostanie 
doręczony, skoro tylko utworzy się stały rząd 
węgierski.

ZŁA KOMUNIKACYA PRZYCZYNĄ
NIEPOROZUMIENIA KOALICYI Z RUMUNIĄ.

WIEDEŃ, 8. wrześniu. (Pat.). Wedle depeiszy 
Hava&a z Paryża, zapatrywania najwyższej 
Rady na śiprawę Rumunii doznały gruntownej 
zmkiny z powodu oświadczenia rumuńskiego 
Iprze- istawicie 1 stwa w Paryżu, że noty ententy 
wystosowane do Rumunii są znane rządowi ru­
muńskiemu tylko z gazet. Na czwartkowej kon- 
ferencyi przedstawiciel rumuński złożył oświad­
czenie, że we środę popołudniu otrzymał od p. 
Bratianu depeszę z doniesieniem iż ten dnia 30,

Śmierć lotnika polskiego.
BRUKSELA* 8 września (Pat.). (Havas spóź- 

niony). Aeroplan prowadzony przez polskiego 
por. Marynowicza, spadł z wysokości 150 m., 
Marynowicz poniósł śmierć.

BUNT W WOJSKU NIEMIECKIM.
KRAKÓW, 8. września. (Pat.). (Radio z Nauen) 

Niemiecki gabinet rzeszy zajmował się ponownie 
położeniem wytworzonem przez odmówienie po­
słuszeństwa przez żołnierzy 2? żelaznej bryga­
dy. Gabinet po naradzie przyszedł do przekonania, 
iż konieczne jest jak najrychlejsze opróżnienie 
Kurlandyi przez wojska niemieckie. Żądania żoł­
nierz^’ niemieckich są po największej częśCj nie­
wykonalne. Należy zagrozić żołnierzom i ofice­
rom w  razie odmówienia posłuszeństwa odmó­
wieniem żywność i żołdu. Generał br. Goltz we­
zwał żołnierzy do bezwzględnego posłuszeństwa 
i pow o tu  w razie rozkazu do Niemiec.

—o—
JAK WYJDZIE BUŁGARYA Z WOJNY.

U WIEDEŃ, 8. września. (Pat.). B, K, z S, Ger- 
Uiain. 7. września „Petit Parisien" podaje, że 
traktat z Bułgaryą jest w  druku i będźie nieba­
wem doręczony. Serbja otrzymuje regulacyę gra­
nicy na północnym wschodzie, oraz terytorya w 
M oi Strumicy. Tracya przypada Grecyi. Musi być 
wynaleziona fcfrma, aby Bułgaryi zapewnić go­
spodarczy przystęp do morza. Sprawa południo­
wej Dobrudży nie jest objęta traktatem Sądzą, 
że Rumunia, jako zaprzyjaźnione państwo, nie

z. m. nie otrzymał żadnej noty1, i dodał także, żejbędzi; zmuszona do odstępowania tery tory ów 
otrzymał również zawiadomienie o depeszy naj- nieprzyjacielowi. Prawdopodobnie w kwesty! tej 
wyższej rady sojuszniczej zarządzającej wstrzyma-j odbędą się bezpośrednio rokowania między Ru­
nie transportu branji i amimicyi, dla RumuntL |mun$ą i Dułjgaryą.

TEATR STYLOWY

CHI H E  RH" iu-wET n e u s s
Od wtorku 9. września i w dnie następne

s ł y z m y  t r a g i l Ł Mewa Charty
Lwów, Ulica Akademicka liczba 8 W senzacyjnym filmie cyrkowym sztuka w 4-ech aktach z życia artystów cyrkowych.

Nadto doskonała 
komedya p. t . :

„Szkoła mężów".
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B o ls z e w i c y  a t a k u ją  d a le j .
WARSZAWA. Komunikat sztabu generalnego

z dnia 7 września 1919.
Front litcwsko-białoruski: Na odcinku pół­

nocnym i wschodnim walki trwają. Nieprzyja­
ciel obsadził kilka przedmieść' na Dźwinie, skąd 
prowadzi silne przeciwataki. Na odcinku oleskim 
nieprzyjaciel cofa się ku wschodowi. Zajęliśmy 
stacyę Kapcewicze i wieś Bryniewo.

Front wołyński: spokój.

Z dnia S wrześuia 1919.
Front liteujshoobislorusbi: Na całym półno­

cnym i północno-wschodnim odcinku atakowali 
bolszewicy bezskutecznie zajęte przez nas pozy- 
cye. Szczególnie silnie uderzył nieprzyjaciel na 
odcinku dźwińskim i bracławskiin i w rejonie 
jeziora Szo, z ciężkimi jednak stratam i w okoli­
cy jeziora Szo.

Front wołyński: Spokój. fialler

RUjMUNto I KORLICYfl.
WIEDEŃ, 8. września. (Pat.). B, K, z St, 

Germain, 7. września. „Chicago Tribune" doflo- 
53, żn on ten ta wstrzymała wszystkie transporty 
amwntcyi dla Rumunii. Amunijcya miała być wy­
siana dla wojska "rumuńskiego na froncie Dnie­
stru. Powodem wstrzymania ma być okoliczność, 
że do Paryża nadeszła wiadomość, jakoby wśród1 
wojsl: rumuńskich ujawniła się skłonność do bol- 
saewtzmu. Nadto Rada pięciu miała być zdania, 
że wstrzymanie dowozu wpłynie na zmniejszenie 
nieprzyjaznego usposobienia Rumunii db Serbii 
w kwesty! Ban atu.

—o—
C Z E G O  Ż Ą D A  K O A L IC Y A  O D  R U M U N II?

WIEDEŃ, 8 września, noc. (Pat.). ,}TeIegr. Comp.“ 
donosi z Hagi: Jak podaje holenderskie biuro pra­
sowe, Sir George Clark, który jako specyalny poseł 
ententy jedzie do Rumunii, zabrał z sobą notę Bal- 
foura, w której rząd angielski wyraża nadzieję, że 
Rumunia nie ma zamiaru zerwania stosunków z en- 
tenłą i że przyczyni się do wyjaśnienia" przyczyn, 
które spowodowały obecny konflikt. Ententa żąda 
od Rumunii, aby opuściła Węgry, aby zaniechała 
rekwizycyi, oraz aby oddała zarekwirowane przed­
mioty, gdyż przypadają one do równego podziału1 
między państwa .ententy. Wreszcie żąda ententa, aby 
Rumunia współdziałała z nią w zaprowadzeniu po­
rządku na Węgrzech.

Rumuni re&roirują.1
WARSZAWA. 8  września (Pat.). St. Germain, 

7 września. Wedle doniesienia Chicago Tribune, 
Rumunia odnowiła most na Cisie pod Solnok i 
przetransportowała z Węgier 6.000 wagonów z 
zarekwirowanymi przedmiotami.

Roalicya grozi Rumunii zerwaniem 
stosunków.

WIEDEŃ, 8  września (Pat.) B. K. „Intransi- 
geant“ ogłasza, iż ententa udzieliła delegatowi 
Sir Clark m andatu, aby zagroził Rumunii zer­
waniem stosunków, jeśli nie spełni następują­
cych warunków : Wycofanie rumuńskich wojsk 
z Węgier, zaprzestanie rekwizycyi i zwrot wszyst­
kich zarekwirowanych materyałów.

Odkrycie spisku monarchicznego 
w Pradze.

Olbrzymią senzacyę wywołała w sobotę w 
Pradze wiadomość, podana przez ministerstwo 
obrony narodowej, że książęta Fryderyk i Zden- 
ko Lobkowitze i jeszcze kilku aranżerów urzą­
dzonej w piątek demonstracyi, między nimi 
trzej urzędnicy ministerstwa
zostali uwięzieni. Chodzi o propogandę monar- 

ehistyczną.
„Prawo Lidu* podaje, że nastąpią jeszcze dal­

sze aresztowania, ponieważ policya
odkryła spisek, do którego należy bardzo wiele 

osób.
JByły adjutant cesarza Karola, Zdenlto Lobko- 

witz utrzymywał stale stosunki z klerykałami. 
Oni to z Montenuovo, przyjechawszy od Karola, 
urządzili podróż okrężną po całych Czechach.

W edług „Veczeru“ klerykalny zamach ma 
swoje źródło w W iedniu. Zakon Jezuitów

dał rzekomo 100 milionów koron
dla* klerykalnych i antyrepublikańskich robotni­
ków na Słowaczyznie.

Obwieszczanie.
Ministerstwo spraw wojskowych rozporządze­

niem L. dz. 9090/W. P. zarządziło przeprowa­
dzenie poboru popisowych narodowości polskiej, 
urodzonych w lalach 1896, 1897, 1898 i 1899.

Wskutek tego Magistrat wzywa niniejszem 
popisowych wyżej wymienionych roczników, a- 
źeby punktualnie o godzinie 8  przedpołudniem 
jawili się w lokalu asenterunkowym przy ulicy 
Jabłonowskich 1. 1 1 , a to zamieszkali: 
w dzielnicy I i II dnia 10 września 1919 roku

,  • III i IV „ 11
* V i VI „ 12  ̂ ,

Popisowi winni przedłożyć komisy i otrzyma­
ne przy sposobności zapisywania się do list po­
borowych „zaświadczenia".

Popisowi, którzy ubiegają się o prawo służby 
jednorocznej, mają przedłożyć kom isyi:

a) "metrykę urodzenia;
b) urzędowe świadectwo m oralności;
c) świadectwo szkolne stwierdzające iż złożyli 

w szkole średniej państwowej lub przez państwo’ 
uznanej egzamin dojrzałości, względnie równo­
rzędny z tym egzaminem egzamin ostateczny, a 
przynajmniej świadectwo ukończenia 6 -ciu klas 
szkoły średniej państwowej lub przez Państwo 
uznanej.

Popisowi, ubiegający się o odroczenie służby . 
wojskowej, czy to wskutek stosunków familijnych 
i majątkowych, czy też z przyczyn zawodowych 
i naukowych, mają przedłożyć komisyi należycie 
udokumentowane podania.

Niniejsze obwieszczenie, nie dotyczy jednak 
urodzonych w latach na wstępie wymienionych, 
którzy obecnie czynnie służą w wojsku polskiem.

Popisowi, uchylający się od poboru niniej­
szem obwieszczeniem rozpisanego, będą przymu­
sowo przystawieni, do dodatkowego poboru woj­
skowego i nadto zostaną pociągnięci do surowej 
odpowiedzialności.

Z Magistratu król. stół. m. Lwowa.
Lwów, dnia 5 września 1919.

Józef Neumann w. r.
- -

PRENUMERATĘ na „Dziennik Ludowymożna 
uiszczać u sekr. Budzickiego w organizacyi pracowni­
ków kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej, ul. Gró* 
decka L 69, codziennie w godzinach popołudniowych 
od 4 do 6 wieczorem.
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P R O W O K A T O R
T łu m a c z y ła  z  a n g ie l s k ie g o  d r . F e l ic y a  N o ss ig .

(Ciąg dalszy).
rrzedstawiła mi się i powiedziała: „Pani jest 

siostrą człowieka, którego imię nie będzie zapo­
mniane. Może dożyje pani jeszcze lepszych cza­
sów.11 Odrzekłam, że pragnę doczekać czasu, 
kiedy wszystko, co się teraz dzieje będzie zapo­
mniane, chociażby wtedy i mego brata imię było 
zapomniane. Rozumie pan, dlaczego jej to po­
wiedziałam ?

— Tak — myślała pani o przyszłej erze je­
dności i sprawiedliwości.

— Tak. Zbyt dużo nienawiści i mściwości 
tkwi w dzisiejszej robocie. Niestety musi ona 
być zrobioną. Niszczenie jest dziełem szaleństwa. 
Niechaj przepadną zarówno tyrani, jak i ich 
mściciele, a w pamięci ludzkości pozostaną ci, 
którzy odbudowali życie.

— Czy Zofia Antonówna zgadza się z panią ?— 
zapytałem niedowierzająco!

— Powiedziała tylko: „Tern lepiej dla pani, 
że wierzy pani w m iłość!“ Ale zdaje mi się, że 
mnie rozumiała. Gdy jej powiedziałam, że pra­
gnę dziś jeszcze sprowadzić do nas Razumowa, 
dla uspokojenia mojej matki, gdyż był on
o ile nam wiadomo, jedynym przyjacielem i zau­
fanym mego brata, rzekła: „Proszę, powiedz 
pani Razumowowi, że wiadomość, którą otrzy­

małam z Petersburga opowiedziałam wszystkim. 
Odnosi się ona do aresztowania brata pani. 
Zdradził go człowiek z ludu, człowiek, który się 
wkrótce potem powiesił. Razumow opowie to 
pani dokładnie, bo dziś popołudniu opowiedzia­
łam mu całą rzecz szczegółowo". Prosiła mnie 
jeszcze, ażebym Razumowa od niej pozdrowiła, 
gdyż jutro rano wyjeżdża stąd — bardzo daleko.

Po chwili panna Haldin dodała jeszcze: „By­
łam tak wzruszona tern, co usłyszałam tak nie­
spodzianie, że w pierwszej chwili nie mogłam 
przemówić... Człowiek z ludu ! O biedny, biedny 
ten nasz lud 1“

Doszliśmy do ulicy Carouge i stanęliśmy 
przed domem, w którym mieszkał Razumow. 
Wszystkie okna były ciemne.

Weszliśmy do sklepu i zapytaliśmy o niego. 
Kupiec, który był zarazem właścicielem domu, 
powiedział nam, że lokator z trzeciego piętra 
wyszedł, ale zapewne wkrótce wróci. Postanowi­
liśmy czekać na niego, przechadzając się ulicą. 
Minęło jednak pół godziny, a Razumow nie zja­
wił się. Nad miastem, tymczasem skupiły się 
czarne chmury, a zimny wiatr; nadciągający od 
Arwy zapowiadał zbliżającą się burzę.

Zdecydowaliśmy się wrócić. Jutro wczesnym 
rankiem panna Haldin miała posłać służącą 
z biletem do Razumowa. Gdy skręciliśmy na 
bulwar Filozofów i ujrzałem dwa znane mi oświe 
tlone okna, stanęła mi przed oczyma pani Hal­
din, która tam przy tych oknach siedząc nieru­
chomo w fotelu, zaklęta czarem despotycznego 
przymusu, w śmiertelnej udręce odbywała swą

straż okropną: ofiara tyranii i rewolucyi. — Wi­
dok okrutny i dziwaczny zarazem.

III.
— Czy nie wejdzie pan jeszcze na chwilkę ?— 

zapytała przed domem Natalia Haldin. — Wie 
pan przecie, jak matka pana lubi.

— Późno już, ale wejdę, aby się dowiedzieć, 
jak się ma teraz.

Panna Haldin zadzwoniła, a służąca otworzy-* 
ła nam i natychmiast z miną zadowolenia oznaj­
miła nam, że „ten pan jest tu".

Nie zrozumieliśmy jej. Panna Haldin zapytała 
niespokojnie:

— Kto taki?
— Pan Razumow — odrzekła.
Była obecną przy naszej rozmowie przed 

odejściem i wiedziała w jakim celu wyszliśmy. 
Gdy więc Razumow powiedział swoje nazwisko, 
wprowadziła go natychmist.

— Któż to mógł przewidzieć? — szepnęła 
Natalia, ja zaś nie mogłem powstrzymać się od- 
pewnego niepokoju.

— Matka pani była przecie poniekąd przygo­
towana —-- rzekłem.

Na pytanie, czy długo już ten pan jest u pani 
Haldin, służąca odrzekła, że ledwie kwadrans, 
a potem zastraszona nieco wrażeniem, jakie wia­
domość ta na nas wywarła, wyszła z pokoju.

Natalia wahała się, czy ma wejść, czekaliśmy 
więc przez chwilę przed drzwiami drugiego po­
koju, lecz mimo, iż panowała zupełna cisza, nie 
słyszeliśmy szmeru głosów. C. d. n.

K I N O T E A T R  wspaniały
jmb_fantastyczny

3 E5 L O  B L  S  O  w 5dSach
Od poniedziałku 8-go września aż do odwołania p t ,:____ KRÓLE* Z TRAlfANKOREZaokrągla 

wspaniały ten 
program wy­
borna dwu akt. 

komedya.
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zjazd! r ę k o d z ie ln ik ó w  i p r z e ­
m y s ł o w c ó w  m e  L w o w i e ,

Lwów, 9 września 1919.
W niedzielę, 7 września b. r. odbył się we 

Lwowie zjazd rękodzielników i przemysłowców 
z Małopolski połączony z poświęceniem gmachu 
Izby rękodzielniczej przy pl. Strzeleckim.

Gdy rzucimy okiem wstecz, to historya na­
szego miasta złotemi zgłoskami zapisała czyny 
lwowskich rękodzielników, którzy dzielni w swem 
rzemiośle, umieli krzepką dłonią niegdyś stać 
na straży swojego grodu.

Dziś, w okresie odrodzenia Polski, lwowscy 
rękodzielnicy organizują się, czy jednak potrafią 
stanąć na wysokości zadania, czy potężna fala 
nowych form wytwórczych nie zmiecie ich z 
powierzchni, to już najbliższa przyszłość okaże. 
Organizują się na ruinach wojennych i to jest 
ten dodatni objaw. Trzeba dziś dużo ludzi pra­
cy i inicyatywy, bo do zrobienia jest wiele. 

Miedzłela przed południem.
We Lwowie jawiło się 150 delegatów z 

Wszystkich miast Małopolski oraz delegaci z 
Warszawy. Poznańskie, chociaż żywo interesuje 
ię zjazdem, delegata jednak nie wysłało.

Piękną i obszerną salę nowego gmachu Izby 
ękodzielniczej, do której wiodą wspaniałe mar- 
nurowe stopnie, Wypełniła szczelnie publiczność. 
Rezydent miasta Neumann, generał Nowotny 

adjutantem rot. Berke, zastępca gen. del. rad. 
'imny zastępca Wydz. kraj. inź, Łoziński, prezes 
zby hand. przem. Baczewski, poseł Siesłowicz, 
>rzewodniczący centrali stowarzyszeń rzemieślni­
cy ch z Warszawy poseł Rudnicki i Mieczkow­
ski, oraz delegaci i mnóstwo gości zajęło miej­
sca, Przed wzniesieniem cechowe sztandary u- 
tawiono w półkole, a po poświęceniu gmachu 

przez infułata Zajchowskiego wygłoszono szereg 
przemówień.

Z socyalhtycznej Inicyatywy.
Pierwszy przemówił infułat Zajchowski, któ-

nawiązując do pierwszej inicyatywy zrzeszenia 
się do wspólnej prący rzuconej przed dwudzie­
stu laty przez polską partyę socjalistyczną w 
Krakowie i redakcję „Naprzodu*, wzywał do 
wspólnej pracy dla dobra narodu.

Następnie przemawiał reprezentant rządu 
rad. Zimny, Wydziału krajowego inż, Łoziński, 
który wzywał do wychowania młodzieży na 
uczciwych i dzielnych pracowników, następnie 
prezydent Neumann, Baczewski, Iglicki i delegat 
krakowski Kosobucki.

Dalej odczytano telegramy gratulacyjne ks. 
biskupa Bandurskiego i od magistratu stanisła­
wowskiego.

Prezes Izby rękodzielniczej Schirmer w swem 
przemówieniu skreślił dzieje i rozwój zrzeszeń 
rzemieślników we Lwowie. W roku 1867 gdy 

e Austrya zniosła dawne cechy i dążyła do zupeł­
nego zniszczenia naszego rzemiosła i przemysłu,

na koszt zachodnich prowincyi, koło ludzi dobrej 
woli, z których obecnie pozostali Niemczynow- 
ski i Mikuliński, stworzyło Izbę rękodzielniczą, 
która do dziś istnieje. Obecnie miasto posiada 
do 6.000 samoistnych majstrów oraz 32 korpo­
racje. Gmach ten zbudowano kosztem dwóch 
milionów koron, prawie że na kredyt, na grun­
cie ofiarowanym przez miasto a wedle planu 
arch. Prokszego, a pod kierownictwem A. Opol­
skiego.

Następnie wybrano do prezydyum zjazdu: 
Schirmera, Kosobuckiego (Kraków), Lorenca 
(Stanisławów) i Makowicza. Honorowymi preze­
sami: Neumanna, Niemczynowskiego, Stesłęk* 
cza i Jahla a sekretarzami: Ohlegó, Hóflingera, 
Getritza i Maryę Tworzydłównę.

Obrady popołudniowe.
Według porządku dziennego obradowano nad 

usamoistnieniem Izb rękodzielniczych i porucze* 
niem im wszystkich agend dotyczących rzemiosł. 
Następnie uchwalono szereg rezolucji do Sejmu 
i rządu w tej sprawie.

Punkt drugi tyczący się wychowania i kształ­
cenia młodzieży rzemieślniczej referował p. Ge- 
tritz.

Na ten temat rozwinęła się szeroka ale po­
wierzchowna dyskusya, która trwała do późnego 
wieczoru, oraz dużo zajęła czasu w poniedziałek 
rano. Kwesty a to przyszłego pokolenia rzemieśl­
ników, sfekoda tylko, że zabierają się do jej roz­
wiązania ludzie nie mający pojęcia o niej.

Znamienny był głos dyr. Majerskiego, który 
mówił, że teorya winna iść w parze z praktyką 
i że nauka rzemiosł winna być obowiązującą 
we wszystkich szkołach, ażeby dać doskonałego 
człowieka i członka społeczeństwa. Pozatem 
mówcy wygłaszali na temat wychowania mło­
dzieży przedpotopowe poglądy — to też pÓ ta­
kich pionierach przemysłu czy rękodzieła nie 
wiele można się spodziewać. W tej sprawie u- 
chwalono szereg rezolucyi.

Następnie mówiono o ustawodastwie przemy- 
słowem, o nieukwałifikowanych kierownikach 
budowli i o majstrach, i tu uchwalono szereg 
rezolucyi pod adresem Sejmu i władz.

Popołudniu obradowano o potrzebie państwo­
wego urzędu dla odbudowy rękodzieła i prze­
mysłu, dalej o środkach i dostarczeniu surowców 
dla wytwórstwa rękodzielniczego, oraz o uru­
chomieniu stanu rękodzielniczego i o środkach 
zaradczych przeciw drożyźnie. W tych sprawach 
uchwalono również szereg rezolucyi.

Podczas tych obrad zabierał głos delegat 
Ministerstwa handlu i przemysłu d$r. Schónet, 
który specyalnie przybył z Warszawy, mówiąc 
o przychylności rządu dla uprawnionych żądań 
rękodzielników i przemysłowców.

dzież, która tyto przeżyto $ przecierpiała w  cię­
żkich chwilach Lwowa, patrzyli z niekłamaną ra­
dością d ,  co nie szczędząc wysiłku, czasu i tru­
du, umożliwili jej odpoczynek i odświeżenie d a ­
to $ jimysłu przed nowym rokiem szkolnym.

Uroczyste zamknięcie kolonii 
wakacyjny cii.

Lwów, 8. września.
(—) Słoneczna polana wśród wzgórz Cytadeli 

zaroiła się wczoraj barwnym tłumem dziatwy, 
która w  radosnym uśmiechu i rumianym, opalo­
nym buziaku, jakby część uciech wiejskich w 
szare mury wniosła.

Wokoło potowego ołtarza, ustawionego pod 
drewnianym ezałasemj i goto gałęziami choiny u- 
majonego, stanęli uczestnicy: członkowie Komi­
tetu , Dzieci na w5eś“, z prezesem kom. wyk. B. 
Lewińkim, reprezentanci wojskowości, władż, Ra­
dy szk. okręg, dyrektorowie i dyrektorki szkół* 
liczne grono nauczycielstwa, rodzice i opiekuno­
wie dziatwy! i bohaterowie dnia, — roje młodzie­

ży szkolnej, chłopców? i (dlz&ełwczątiek.
Pieśni nabożne w czasie uroczystych modłów 

odegrała orkiestra wojskowa. Do zebranej mło­
dzieży przemówił ks. Więcław, następnie zaś ks. 
infułat Zajchowiski, udzielając dziatwie błogosła­
wieństwa imieniem arcybiskupa.

Po pkończonem nabożeństwie pzwały się dźwię­
ki „Foty“. Młotizi-eż podjęła pieśń chóralnie, po­
czerni zaczęła się sposobić do defilady.

Przed gronem członków Komitetu, radnych 
miasto, przedstawicieli a rn #  i władz, przesuwały 
się w  rytm dziarskiego marsza szeregi dziatwy 
szkolnej od1 drobnych maleństw, aż do smukłej 
młodzieży klas wyższych, dzierżąc sztandary i 
tabliie strojne w zieleń, różnych drużyn kolonij­
nych.

No ochoczą, w  nowe siły wzbogaconą mło-

Kolejarze kołomyjscy 
Górnoślązakom.

Dnia 0. września odbyło się Walne Zgroma­
dzenie kołomyjskich kolejarzy, na którem po za­
łatwieniu swych spraw, omówiono ostatnie zajścia 
na Górnym Śląsku i na wniosek ob. Ostapowi- 
c&ga uchwalono jednogłośnie następującą rezolu-
cyę:

„Zebrani na Walnem Zgromadzeniu Związku, 
kołomyjscy kolejarze protestują przeciw gwałtom 
popełnianym przez Niemców na ludzie śląskim, 
wzywają Rząd polski do wzięcia w obronę gnę­
bionej ludho&fca, 5 zarazem poczynienia stanow­
czych kroków, by kraf ten odwiecznie polski był 
jak najprędzej wcielony df państwa polskiego.

Bohaterskim powstańcom, jakoteż całemu dziel- 
nemy ludowi polskiemu na Śląsku walczącemu 
z hydrą krzyżacką przesyłamy my z kresów 
wschodnich braterskie pozdrowienie i hołd za 
przywiązanie do swej ziemi“ .

Jałto dowód odczucia krz^^wdy, a zarazem o- 
k&zaria miłości i czci dla bohaterów Górnego 
Śląska, przesyłają zebrani 6.700 koron, którą to 
kwot? złożyliśmy w najgorszych czasach okupa- 
ęyi ukraińskiej.

Napady i p o ran ien ia .
Lwów, 8. września.

Jan wygląda u nas bezpieczeństwo publiczne, 
najlepiej zillustrują następujące fakta.

W  ub. niedzielę, około godziny 9-tej wieczór, 
napadła szajka, złożona z Władysława i Julii 
Komaizyńsłdch i z siostry Wiktoryi Matwijczu- 
kowej, w okolicy rogatki gródeckiej, na Józefa 
Placha, liczącego lat 29, magazyniera kolejowe­
go. Napad ten był zupełnie nieuzasadniony i na­
gły. W  czasie pobicia Flacha, pchnął go, jak 
śledztwo ustaliło,1 Komorzyński nożem w lewy 
bok, tak, że wnętrzności na wierzch mu wyszły, 
ora;; uderzył go pałką po głowie, zadając mu 
głęboką ranę.

W  poniedziałek o godz. 4-tej popołudniu na­
padł pewien młodzieniec, w mundurze wojskowym, 
na placu św. Duchia na Stefanię Rojkównę i 
tegtnietęm zadiał jej 8 ran na' plecach/ i piersiach.

Pogotowie ratunkowe po zaopatrzeniu, w sta­
nie groźnym odwiozło zranionych do szpitala po­
wszechnego.

3  o sta tn ie j chw ili.
PROCES PRZECIW BOLSZEWIKOM 

W BUDAPESZCIE.
BUDAPESZT, 8. września. (Pat.). W, B, K, 

Policya i prokuraforya czynią największe sta­
rania celem przygotowania rozprawy głównej 
przeciw bolszewikom. Ogółem w więzieniu znaj­
duje się 3.500 terrorystów. W sprawie wydania 
Beli Kuhna i jego towarzyszy przebywających 
w Austryi, wystosowano do rządu austryackiego 
w zwyczajnej drodze żądanie wydania ich rzą­
dowi węgierskiemu.

WILSON O ZWIĄZKU NARODOW.
WIEDEŃ, 8. września. (Pat.). B, K, Wedle 

doniesień z Nowego Jorku, prezydent Wilson o- 
świadczył w mowie, wygłoszonej na zgromadze­
niu, że Związek Narodów bez udziału Stanów 
Zjednoczonych, byłby tylko przymierzem, a nie 
związkiem. Jeśli Stany Zjednoczone nie wstąpią 
db Związku Narodów, to w niedługiej przyszłości 
wybuchnie wojna, jeśli zaś wstąpią, wówczas do 
wojny nie przyjdizie.,

Od w to rk u  9. w rześn ia  
W  K IS S IE  L E W

iBSZłtfłSBZOin!

Dla
młodzieży 

poniżej 
lat 16-tu 

wstęp 
wzbroniony
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JYowiny
Lwów, 9 września.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Wtorek, 9 września o godz* 7 wiecz. po raz 4-ty 

,Podjazd nieprzyjacielski*, Krotochwila w 3 aktach Wł. 
jastrzębiec-Zalewskiego.

Środa, 10 września o godz. 7 wiecz. (wznowienie) i 
„Ptasznik41, operetka w 3 aktach Zellera.

—o—
REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI:
JPył dyamenfcowy", rzecz piękna pióra Teffi.
,tDukatengold po ślubie", farea.
„Nie damy Śląska", rewia aktualna ze śpiewami.
Część koncertowo - kabaretowa.

—o—
REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO.
Przedstawienia odbywają się codziennie w sali 

„jCasina de Parts", ul. Rejtana.
Otwarcie sezonu jesiennego nastąpi dnia 11-go 

września.

Nfi WALCZĄCYCH Z GÓRNEGO ŚLĄSKA. Na
wezwanie Rady Robotniczej m. Lwowa obficie pły­
ną ofiary na rzecz wałczących z prtteką przemocą 
górników górnośląskich. Na potężny apel P. P. S. 
śpieszy robotnik z pomocą, sypią się obficie datki; 
na terenie b. Królestwa partya nasza gromadzi o- 
chotników. aby i siłą wesprzeć wałczących. Za po­
średnictwem naszego pisma wpłynęło już na fundusz 
wałczących

blisko 90 tysięcy koron.
Pieniądze te odsyłamy wprost do Warszawy, aby 
złożone we właściwe ręce, zostały zużytkowane w 
myśl życzenia ofiarodawców.

Do gałszyeh składek wzywamy wszystkich, ko­
mu drogą jest sprawa Górnego Śląska!

Z TEATRU MIEJSKIEGO. Repertuar bieżącego 
tygodnia zapowiada na środę 10-go wznowienie je­
dnej z najpiękniejszych operetek, mianowicie ode­
graną zostanie operetka w 3 aktach Zellera vPtasz- 
nik“ z pp. Bogdanowiczówną, Brzeską, Kasprowi- 
ezową, Kuligo wskim, Justianem, Polańskim, Kowal­
skim i Niedzielskim w głównych rolach. W akcie 
pierwszym balet układu Stanisława Faliszewskiego 
odtańczony przez cały zespół baletowy z Burkacką, 
Łozińską i Faliszewskim na czele.
L We czwartek 11-go po raz pierwszy na sce­
nach polskich ukaże się najnowsza sztuka głośnej 
autorki Zofii Wójcickiej „Jeszcze wczoraj". Rzecz 
ta, oparta na tragicznych przeżyciach narodu pol­
skiego w czasie obecnej wojny pod rosyjską i prusko- 
austryacką okupacyą, ilustruje najnowszą naszą mar­
tyrologię. Obsadę stanowi niemal cały personal dra­
matu z pp. Barwińskimi, Batogo wskim, Frączkow- 
skim, Łozińską, Michałowiczem, Ratsehką i Rydzew­
skim w głównych rolach. Próby pod reżyseryą Hen­
ryka Hertza - Barwińskiego przy udziale autorki, 
która speeyalnie przyjechała z Warszawy, są na u- 
kpńczeniu.

POLIKLINIKA POWSZECHNA (ul. Lindego 5) zo­
staje po 2-miesięeznej przerwie dnia 9 września po­
nownie otwartą dla niezamożnych chorych. — Dzię­
ki pomocy sanitarnych władz wojskowych ubodzy 
chorzy z oddziału wenerycznego będą mogli nietylko 
korzystać z bezpłatnej porady, ale też w większości 
wypadków otrzymywać bezpłatnie potrzebne do le­
czenia środki lekarskie.

KOLONIA WAKACYJNA z Dydni powraca do 
.Lwowa we wtorek, dnia 9 b. m. o godz. 7‘40 
rano.

ROK SZKOLNY W SZKOŁACH ZAWODOWYCH.
Sekcya Szkolnictwa Zawodowego Ministerstwa Wy­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego komuni­
kuje, iż rok szkolny 1919/20 w szkołach zawodo­
wych rozpoczyna się w dniu 9 września 1919 r. 
lo godz. 8 rano.

POSADY NAUCZYCIELSKIE. W szkołach pow­
szechnych na prowincyi wakują posady nauczyciel­
skie. Minimalne kwalifikaeye: seminaryum nauczy­
cielskie, lub 6 klas szkoły średniej i praktyka. —

Bftższyetf iWfownocyi udziela Biuro pośrednictwa pra­
cy przy Ministerstwie Wyznań Religijnydi i Oświe­
cenia Publicznego, Aleje Ujazdowskie 20, IV. piętro, 
pokój Nr. 14 od g. 12-fcej do 2-giej.

ZWIEDZANIE WARSZTATÓW KOLEJOWYCH. 
Wi poniedziałek o godzi. 7 rano przybyła do Krakowa 
wycieczka dziennikarska, urządzona z inieyatywy mi­
nisterstwa kolejowego. Wraz z wycieczką przyjechał 
minister kolei Eberhard, który udał się w towarzy­
stwie sekretarza gen. ministerstwa p. Kozubskiego i 
prezesa dyrekcyi PrachtM - Morwiańskiego do No­
wego Sącza celem zwiedzenia warsztatów kolejowych.

JESZCZE W SPRAWIE DEMOBILIZACYI. Do­
noszą nam, że w rządowej służbie bezpieczeństwa 
nie przeprowadza się demobilizacyi zwolnionych rocz­
ników. Mianowicie w drugiej kompanii rozkaz de- 
mobitizacyjny dotąd nie został wprowadzony w ży­
cie. Możeby władze wciskowe zwróciły na tę ano­
malię uwagę i bezprawnie zatrzymanych poleciły o- 
desłać do domów.

BEZPRAWNE REWIZYE. Onegdaj w domu przy 
ul. Murarskiej 11 u p. Szwarca przeprowadzali re- 
wizyę domową dyet. kolej. Kossowski z policyantem 
Nr. zdaje się 1111. Czego szukali, trudno odgadnąć 
i czy mieli prawo urządzenia tej rewizyi, możeby ze­
chciała zbadać dyrekcya poEcyi.

DOBRZE SIĘ BRONIŁA. Jak już donosiliśmy, 
rozbito kłódkę od mieszkania p. A. Paukowej przy 
ul. Kaleczej 1. 8, podczas jej nieobecności. Sąsiad 
p. Piniecki, majster szewski wspólnie z p. Paukową 
przychwycili na miejscu niejaką Annę Pełejównę. — 
Sprowadzona na policyę Pełejówna nie przyznała się 
do winy, $eoz wprost oskarżyła p. Piniecklego, że 
to... on czynił włamanie. Mimo tego tłumaczenia się 
osadzono ją w aresztach policyjnych.

NIEBEZPIECZNE ODWIEDZINY. W ostatnich 
czasach straż bezpieczeństwa, przeprowadzając re- 
wizye, odkrywa często zupełnie inne rzeczy, aniżeli 
poszukuje. Podobnie było i w czasie poszukiwania 
za Kaśką Rozyjką, oskarżoną o zbrodnię podpale­
nia, grabieży i kradzieży, których miała dopuścić się 
w czasie pobytu Ukraińców w Brzucho wicach. Szu­
kając Kaśki R., straż odwiedziła mieszkanie Anny 
Szpytko przy ul. Franciszkańskiej 1. 2, lecz jej nie 
zastano, natomiast podczas rewizyi odkryto tu cały 
magazyn rzeczy wojskowych i kradzionych, które za- 
kwestyonowano i odesłano do Brzuchowic.

PRZYPADKOWE PRZESTRZELENIE. Leopold Or­
łowski, liczący lat 17, kapral W. P„, kupował w 
mieszkaniu swego kolegi przy ul. Piekarskiej 1. 5, 
rewolwer. Podczas oglądania broni, nie wiedząc, że 
jest nabitą, strzelił przypadkowo, a kula trafiła go 
w lewe kolano. Pogotowie ratunkowe, po zaopatrze­
niu, odwiozło go do szpitala powszechnego.

MĄKA Z ZAMOŚCIA. Salomon Oberfeld, liczą­
cy lat 19, czeladnik krawiecki, wiózł ulicą Gródecką 
dwie skrzynie mąki, zawierające 116 kg. Przytrzy­
many z powodu, że nie miał żadnych dokumentów, 
tłumaczył się na poldcyi, że mąkę tę kupił w Za­
mościu, płacąc po 13 koron za kilogram. Ostatecznie 
transport ten zdeponowano na policyi aż do wyja­
śnienia sprawy.

CO MOŻNA ZNALEŚĆ NA ULICACH MIASTA?
Straż bezpieczeństwa przytrzymała w ul. Gródeckiej 
Juliana Pawlika, który niósł w plecaku 10 kg. cukru 
białego, 5 kg. piąłd i 4  kg. kakao. Pytany o pocho­
dzenie tego towaru, nie chciał dać wyjaśnienia i do­
piero na policyi zeznał, że towary te otrzymał od 
p. Czajkowskiego, urzędnika Aprowizacyi miejskiej, 
z poleceniem, aby odniósł je dla radcy Tyczki, za­
mieszkałego przy ul. Jakóba Strzemię I. 15, na co 
otrzymał karteczkę. Plecak wraz z wiktuałami zde­
ponowano na policyi.

W tej samej ulicy Stefania Goldówna, niosąc 
pełen plecak, unikała żołnierza straży bezpieczeń­
stwa. Przytrzymana niosła, jak skonstatowano, 25 kg. 
żyta, przeznaczonego na® handel paskarski. Żyto to 
zdeponowano na policyi.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Anna Łaba, Ucząca lat 
36, wskutek nieporozumień z mężem, zażyła w za­
miarze samobójczym sporą ilość żrącego płynu, w 
mieszkaniu swem przy ul. Krasickich 15. Denatkę 
odwieziono do szpitala powszechnego.

ETO CZEM WOJUJE .. Na stacyi Podzamcze 
jest torowy, niejaki Józef Krawiec, który pojmuje 
sw?>ją służbę w ten sposób, że znieważa czynnie 
podwładne mu robotnice. Ostatnio pobił on Micha­
linę Rałtorowicz, lecz ta nie była tak potulną 
jak inne, bo udała się do oficyała Górskiego z 
zapytaniem, czy torowemu przysługuje prawo bida 
robotnic? Zawezwano Krawca i cały oddział ro­
botnic do kancelaryi oficyała. Tu Krawiec przeczył 
zarzutom pobitej robotnicy, ale inne towarzyszki 
potvrierdżiły fakt pobicia Rałtorowicz. Słysząc to 
Krawiec, rzucił się w obecności oficyała na ro­
botnicę Pawlukf i Ipobił ją db krwi, następnie po 
wyjściu całej partyi z kancelaryi, rzucił się na 
robotnicę Grocholską z pięściami. Tego było już 
za dużo robotnicom! i mimo wszystko stanęły w 
obronie bitej towarzyszki, a jak ta obrona wypa­
dła, wystarczy dodać, że wojowniczy torowy u- 
ciekł z placu boju przed słusznym gniewem; i li­
czebną przewagą robotnic.

CZYJ KOŃ? Straż bezpieczeństwa przytrzyma­
ła w ulicy Potockiego konia, maści szpakowatej, któ­
rego oddano w opiekę komisaryatu II. dzielnicy.

WŁAMANIE. Do sklepu Mojżesza Baitla przy 
ul Roimów 8 włamaU się przez piwnicę złodzieje, 
wybiwszy duży otwór w sklepieniu. Skradziono tam 
kilkaset metrów materyi wartości 22.718 koron.

POTRĄCONY PRZEZ WÓZ TRAMWAJOWY. W 
ubiegłą niedzielę wieczorem w ul. Zamarstynowskiej 
został potrącony przez wóz tramwajowy Salomon 
Langer, lat 27, kupiec. Potłuczonego na całem ciele 
odwiozło pogotowie ratunkowe do szpitala powszech­
nego.

POPARZENIE. Podczas wybuchu benzyny w „Pri­
musie" odniósł Jan Mazur, konduktor, w remizie 
tramwajowej, silne poparzenia na twarzy i lewej rę­
ce. Pogotowie ratunkowe udzieliło mu pierwszej po­
mocy.

POŻAR NA DWORCU GL. Wskutek wypuszczo­
nej rakiety św||tlnej zajął się wóz kolejowy, napeł­
niony sianem, ubiegłej niedzieli wieczorem. Miejska 
straż pożarna wkrótce pożar ugasiła.

KRADZIEŻ KIESZONKOWA. P. Maryi Bilasowej 
z Drohobycza skradziono na dworcu głównym z to­
rebki ręcznej 300 koron i dokumenty podróży.

ZGUBA. P. Janina Baumówna zgubiła, przecho­
dząc przez ul. Asnyka na pl. Bernardyński, srebrną 
torebkę z 50 koronami, wartości 2.000 koron.

KRADZIEŻ MIKROSKOPU. Z kliniki lekarskiej 
Uniwersytetu skradziono dnia 3 września mikro­
skop Reicherta Nr. 16143 z 3-ma soczewkami (Nr. 
3, 7 i imm. 1-12, z okularami Nfr. 4 i stolikiem 
ruchomym.

—o—
NA FUNDUSZ OBRONY GÓRNEGO SLĄSKA 

złożono w dalszym ciągu w administracyi naszego 
pisma następujące datki:

Koło kolejarzy kołomyjskich przez ob. Ostapo- 
wicza kor. 6.700; Pracownicy i pracownice stacyi 
Lwów - Podzamcze przez ob. Żelechowskiego kor. 
1.437; Pracownicy i pracownice sekcyi konserwacyi 
Lwów - Podzamcze wraz z Barszczowicami przez 
ob. Oblickiego kor. 1.081; Organizaeya drukarzy lwow­

skich (Lista Nr. I.) kor. 2.142‘31; Nowicki Mieczy­
sław kor. 20; Pracownicy miejskich Zakładów wo­
dociągowych (dodatkowo) kor. 20; Organizaeya sto­
larzy lwowskich kor. 653.

Dotychczas zebrano w naszej administracyi kwo­
tę koron 44.919 hal. 18, oraz 403 mfc. 70 fen.

Dalsze datki na powyższy cel przyjmuje admi- 
iiistracya „Dziennika Ludowego" we Lwowie ulica 
Sykstuska I. 21, II. p.

S A D E S Ł A M E ,
Za rubrykę tę redakćya nic odpowiada.

M agazyn  o b u w ia  E . JA REM Y , u l .  F r e d r y  9
poszukuje zdolnyeh robotników na damską szytą 

i kutą robotę. Płaca 100 kor. od pary.

Bajeczny 
fiim

paryski !
w balecie na wysokich drabinkach, w którym naj 
cudowniejsze miraże, balety, toalety, jakich oko 
nasze dotąd nie widziało, wyświetlają obecnie

z  ży c ia  cyganoryl m  7 mielfclcls częśc iach  p. f.
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W ie ś c i  z  B is e z a c z a ,
(Korespond. „Dzień. Ludowego*).

ryiESzy, jacy od dłuższego już czasu uprawiają 
przymusowe, sowicie jednak opłacane bezrobocie, 
a to dlatego tylko, że przeznaczony na kierowni­
ka sekeyi, inż. Piskozub, dotychczas w B. zain­
stalować się nie raczył. Następstwa tego są fa-

Buczaez, 6 września.
Ostatnia nasza korespondeneya spotkała się 

z  uznaniem tych wszystkich, którzy w krytyce 
pewnych anomalii, wykwitających na gruncie 
pozbawionym ściślejszej kontroli, widzieć muszą 
zdrowy objaw samoobrony, jaka społecznej gan­
grenie szerzyć się nie pozwoli.

Każdy uczciwy człowiek w Polsce pasać się 
milsi na słowa ministra Leśniowskjegb, że w 
'gjrutfytn błędizie znajdują się d ,  którzy sądzą, 
że ukrywaniem zła i zepsucia, jakie usiłuje to­
czyć młody organizm naszej państwowości, wy­
rządzają korzyść ojczyźnie.

To j$ż* I my przeznaczymy chętnie cały sze­
reg smutnych faktów na... zapomnienie, pod wa­
runkiem jednakże, że stosunki tut. ulegną cał­
kowitej zmianie.

Na razie jednak, jak długo brak objawów po­
żądanej zmiany, milczeć nie możemy.

Wiceprezes Sokoła... paskarzem.
Sympatyczna gdzieindziej i zasłużona insty­

tucja  K. B. K., w Buczaczu nie cieszyła się nigdy 
dobrą sławą, a ostatnio wraz ze sklepem insty- 
tiinya ta została zlikwidowana, a to dzięki nadu- 
Ź9W solnemu..., jakie urządził kierownik jej, lu­
minarz „miejiscowego" patryotyzmu, naczelnik po­
czty i pbeetny prezes wSokoła, p. Ratayski.

Ze spirowactzonych przez tęgo „przemysłow­
ca" 10 tysięcy topek soli do sklepu K. B. K., ulo­
tniło się w  dziwny sposób 2 tysiące topek, które 
bezzwłocznie pojawiły się u podwładnego p. Rat.
Wtoźnego pocztowego K. w handlu paskarskim, 
po 10 koron za 1 topkę. Pan Ratajski więc — 
opinia publiczna obwinia p. R. o tę aferę głośno 
i niedwuznacznie — nie tylko popełnia czyny, 
ktćre zwykliśmy kwalifikować, jako wyciąganie 
pieniędzy z cudzej kieszeni, ale l#rumpuje pod­
władny mu persona! podurzędniczy w sposób po­
tępienia i kary godny.

Do tego ostatniego wniosku upoważnia nas 
to, że woźny K. — pomimo stwierdzonego ofi­
cjalnie nadużycia, po dzień dzisiejszy znajduje 
się na wolnej stopie, Pan Ratayski zaś, jest — 
jak na buczackie idy 1 tyczne stosunki — nietykalny.

Etap bawi się...
Czas dzisiejszy, w którym leje się krew bez­

bronnych braci na Śląsku, a w  samem mieście ty- powszechnych, są dotąd na papierze. Władze wy- 
fur, dziesiątkuje wynędzniałą, z głodu ginącą lu- j konawcze dotąd nie potrafiły zrealizować i wy-

I talne.
Między innemi, magazyn Ekspozytury budo­

wlanej, pozbawiony odpowiedniego nadzoru, zo­
stał w poważnej części rozkradziony, bądź też 
przez... magazyniera na dochód własny rozsprze- 
dany. Może też notatka ta nakłoni K. U. O. do 
zrołtienia ładu i położenia kresu marnotrawieniu 
grosza i majątku publicznego.

Z  ż ^ e ia  k ® i e j a r z j  w  T a m n a p o ia s
(Koreisp. „Dziennika Ludowego").

Tarnopol, 5 września.
Pod przewodnictwem tow. Zakrzewskiego od­

było się dnia 31 sierpnia walne zgromadzenie 
kolejarzy w sali magistratu, celem założenia w 
Tarnopolu koła miejscowego „Związku zawodo­
wego pracowników kolejowych w Warszawie".

Referat o zadaniach Związku zawodowego 
wygłosił tow. Rosyan, dblegat ze Lwowa, pocźem 
w loku diyiskusyi przedstawił dotychczasową dzia­
łalność Związku tow. Kury łowicz, delegat cen­
tralnego zarządu.

Po obszernej dyskusyi wybrano Zarząd Koła 
miejscowegb i lubhwalono następującą rezolucyę: 
Zgromadzeni w dniu 31 sierpnia 1919 r„ w sali 
Magistratu w Tarnopolu, pracownicy kolejowi 
wszystkich diziałów służbowych

zakładOjąi koło miejscowe Związku war­
szawskiego,

wzywając wszystkich kolejarzy Tarnopola i o- 
kolicy do podporządkowania się Zarządowi we 
wszystkich sprawach zawotibwych. Wobec wy­
brania zarządu Koła, uważają zgromadzeni do­
tychczasowy Komitet polskich kolejarzy za zbę­
dny i uchwalają poruCzyć jego zadania Zarzą- 
dbv d Koła miejscowego.

Następnie jako punkt drugi referował tow. 
Du na w sprawie założenia stoważyszenia spożyw­
czego. Po przedstawieniu zadania takiego stowa­
rzyszenia, wykazał cyfrowo trudności, na jakie

narażone jest samodzielne stowarzyszenie w spra­
wach' administracyjnych i zakupnie towarów, wo­
bec małej ilości członkówf S pćeniędzy, proponując 
zebranym przystąpienie do już istniejącego sto- 
war zyszenińi i Utworzenie filii na miejscu.

Po obszernej dyskusyi uchwalono następu­
jąc; t rezolucyę:

.Zgromadzeni w dniu 31 sierpnia br. praco­
wnicy kolejowi w sali magistratu w  Tarnopolu, 
uchwalają

przystąpić do współdzidczego stowarzy­
szenia pracowników kolejowych we 

Lwowie
i wzywają Zarząd do utworzenia filii sklepu w 
Tarnopolu.

Do Rady nadzorczej delegują 6 kolegów, któ­
rych zadaniem będzie sprawiedliwy rozdział to­
warów i kontrola ogólna.

Stosunki w Tarnopolu na ogół znośne, lecz 
trudności w zakupach towarów w okolicy ogro­
mne.

Po uwolnieniu Tarnopola od inwazji, wszedł 
db Rady miejskiej jako delegat kolejarzy PPS./ 
tow. Zakrzewski, przyczyniając się wiele do u- 
zdr owienia stosunków w magistracie.

Następnego dnia odbyło się walne zgroma­
dzenie w Złoczowie, na którem po referatach 
tow. Rosyańhfi Dumy, uchwalono również wyżej 
podane rezolucye.

-mm

Sprawy materyalne 
nauczycielstwa.

Wszystkie korzyści, jakie płyną z uchwalo­
nych przez Sejm ustaw dla nauczycielstwa szkół

dność, nie był zaiste odpowiednim do urządzania 
hucznej zabawy, jaka odbyła się ubiegłej soboty 
w m li Sokoła staraniem tut. Etapu.

A']| i najsurowszy krytyk starałby się zrozu­
mieć, i „(etapowa siła zbrojna" po ciężkich, a 
często tak zbytecznych występach — o jakich 
pisa liśmy już ogólnikowo — na buczackim fron­
cie, zasługuje od czasu do czasu na godziwą 
rozrywkę, gdyby i ten niewinny na pozór fakt 
nie był połączony nie tylko z pogwałcaniem o- 
pinii publicznej, która urządzaniu balu była prze­
ciwna, ale i prawem przepisanych, a do dziś 
dn a obowiązujących ustaw i nakazów, jakie u- 
rząd taki, jak Etap, chronlif: i przestrzegać, a nie 
łamać powinien.

O mającej odbyć się zabawie zapomniano za­
wiadomić magistrat, a gdy tenże opierając się 
na obowiązujących przepisach jak t$ż’ i z powodu 
szerzącego się nagminnie tyfusu, odbycia się jej 
zakazał, zakaz nietylko zlekceważono, ale dla za­
bezpieczenia sobie światła elektrycznego, S|łą o- 
deb?ano magistracką turbinę; budynku Sokoła pil­
nowały w ten wieczór wzmożone straże wojsko­
we;...

Czy postępek takji i t. p. ma nawiązać tę nić 
serdeczności, jaka siłą rzeczy powinna istnieć po­
między społeczeństwem a żołnierzem polskim?

Więcej taktu i poczucia obywatelskości nie 
zaszkodziłyby panom z buczackiego etapu, ale 
cnoty te są do nabycia nie w  etapach1 i t_ p., a 
w czynnej podobno tylko armii.

Skutki „urzędowego" bezrobocia.
Istnieje w Buczaczu sekeya Krajowego Urzędu 

Odbudowy, licząca kilku urzędników! i funkeyona-

konać swojego obowiązku. Dla przyśpieszenia tego 
była d|nt>2! 1 i 2 hm. delegacya Zarządu głównego 
Związku polsk. naucz, szkół powszechnych w mi­
nisterstwie oświaty (u szefa Setocył p. Gąsioro- 
wskiego) i ministra skarbu, p<. Bilińskiego. W 
skład cfeputacyi wchodzili prezes Związku p. No- 
Wfalk i sekr. Makuch. Towarzyszył dbputaeyi poseł 
tow. Smulikowski. W ministerstwie oświaty otrzy­
mała delegacya zapewnienie, że rozporządzenie, 
wykonawcze dotyczące „Ustawy o wynagradzaniu 
i ustalaniu nauczycieli szkół powszechnych" otrzy­
ma Rada szkolna krajowa jeszcze w pierwszej po­
łowie tego miesiąca, tak, że nie ulega wątpliwo­
ści, iż z dułem 1 października pobierać będzie 
nauczycielstwo płace według nowej ustawy, przy- 
czem zaległości od 1 lipca zostaną wyrównane* 
Minbter Biliński obiecał rozpatrzyć życzliwie, — 
kwestyę kursu marki przy zamianie na korony tak, 
by przy płacy podobnie jak przy dodatku droży- 
źnianym wynosił kufrs 1 imk 1 K 75 h.

Termin1 wypłaty dodatku tirożyźnianego 
można oznaczyć na drugą połowę bieżącego mie­
siąca. Ministerstwo Skarbu wydało już rozporzą­
dzenia wykonawcze, na podstawie których władze 
szkolne zarządziły odbieranie deklaracyi dotyczą­
ce stosunków służbowych! i godzinnych nauczycieli. 
Jest to konieczne ze względlu :na brzmienie arty­
kułu ustawy, który brzmi:

„Osobom uprawnionym w myśl niniejszej u- 
stawy db poboru dodatku drożyźnianego, jeśli 
stanowią Jedbą rodżłnę i imają jedno wspólne go­
spodarstwo domowe, może być wypłacony tylko 
jeden1 nadzwyczajny dodatek drożyźniany, odpo­
wiadający najwyższej kategoryi płacy, względnie

rangi, jednej z osób do wspólnego gospodarstwu 
należącej.

Wysokość dodatku normowana jest podług ilo­
ści dżieci tak, że każdla klasa względnie rangą 
ma pięć stopni, na każde dziecko wypada 20 
marek więcej.

I tak: klasa X* i IX. zaczyna się od 120 mk. 
ftiiesięczme — końdzy na

200 mk. VIII. i IX. od 220 — db 
300 mk. VI. i VII. od’ 280 — do 
360 mk. itdl

Dodatki te liczy się od 1. lipca b. r.
Dodatki dla emerytów, tudzież wdów i sierót
winny być również wypłacone w drugiej połowie 
września, gdyż Min. Skarbu wydało już w tym: 
względzie rozporządzenia wykonawcze. Dodatek; 
ten nad wyraz skromny oblicza się od czystej* 
emerytury rocznej i £>ę<Me wypłacany obok do­
tychczas pobieranych dodatków: Pobierający 600 
mk. emelrytury (względnie kor. — licząc 1 mk.— 
1 K. 75 h.) otrzymają 100 proc.; 1000 mk. dosta­
ną 75 proc. — ponad 1000 do 2000 mk. 50 proc.* 
db 3000 mk’. 30 pńoc., do 4000 mk. 20 proc, itd,

Dodatki te również liczą się od 1. lipca b. r.
W sprawie dodatków mobil ar nych dla wsełn 

Gaticyi, ohięiżniczych! v t .  p*. obiecał minister Bi­
liński rozpatrzeć kwestyę tę życzliwie, zgodhib 
z propozycyami Ministerstwa Oświaty.

ODEZWfł DO LEŚNICZYCH. Z powodu uch­
wał Il-go Ogólnego Zjazdu Leśników polskich w; 
Warszawie, zawiązał się dhia 31 sierpnia 1919 
we Lwowie komitet Ogólnej Organizacyi zawo­
dowej Związku leśniczych, który uprasza wszyst­
kich ].olęgów w Ich własnym interesie o jak najry­
chlejsze podanie swoich adresów, a to celem do­
ręczenia im bliższych szczegółów postanowień or- 
gamzacyi.

Adres Komitetu: Lwów, ul. 29 Listopada 
1. 54.

Colosseiim Od 1 września Maryś Zamojska! Domański, znakomity humorysta warszawski. — Orlik, nadzwycz. tańc. rosyjsk. —
codziennie Borelli & Little Charly, fenomenalne balanse. — Marya Dracowa. — Napój miłosny, operetka. —

o  g o d z . 7;33 Yiolanti Trio, balet Mctophoso — Joe and Jack Two-Step. — Yiliany. H msli Bumsii W nie-
wieczorem dzielę i święta Ł przedstawienia o godzinie 4. i 7*30. Bilety wcześniej do nabycia w składzie papieru

============== S. Gabriela, ulica Legionów I. 3. i l  —
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Sławną uczelnię wileńską przez Jezuitów w 
roku 1570 założoną, przez Stefana Batorego w 
roku 1578 db godność! uniwersytetu podniesioną, 
przez Konńeyę Edukacyi narodowej zreformowaną, 
staraniem Adama Czartoryskiego odnowioną, a 
brutalną przemocą despoty rosyjskiego bezpra­
wnie w swych czynnościach zawieszoną, powołuję 
po kilkudziesięcioletniej przerwie do wznowienia 
wielopomnej działalności, a czynię to, by spełnić 
życzenia i zaspokoić potrzeby miejscowej ludho- 
ścą by w imię prawdziwej swobody nawiązać 
odwieczną, złotą nić cnoty, wiejemy i kultury, zer­
waną dzikim gwałtem.

Wszechnica wileńska, w której berło rektor­
skie dzierżyli Piotr Skarga, Jakób Wujek, Marcin 
Pocrobut, Jan Śniadecki, w której nauczali Sar- 
tńewśki, Jundziłł, Bojanus, Groddeck. Smuglewicz, 
Jędrzej Śniadecki, Lelewel..., w której czerpali 
swą wiedzę Mickiewicz, Słowacki, Kraszewski, 
Zan, Józef Mianowski, Pol, Odyniec, Chodźkowie, 
Baliński, Narbut, Domejko, Oleszkiewicz, Wań­
kowicz..., ponownie otworzy dla młodzieży swoje 
podwoje w październiku 1919 r.

,/Taką zwykła być Rzeczpospolita, jakimi są 
dbyrza/s i hkształce-nie jej obywateli" — pisał Jan 
Zamoyski, zakładając Wszechnicę w Zamościu. 
Słowa He powinny być drogowsk; azem dla mi­
strzów i uczniów odnowionej teraz wszechnicy.

Oby uniwersytet wileński, rozpoczynając no­
wy okres swych dziejów, pomny świetnej swej 
tradycyi, zajaśniał nowym blaskiem, oby stał się 
według słów Tadeusza Czackiego wyrzeczonych 
do uczniów szkoły Krzemienieckiej: „świątynią 
cnot', a przybytkiem nauk"'. Niech promienieje 
kulturą w jaknajszersze kręgi, podnosi obyczaje 
i kształci umysły młodzieży, garnącej się pod 
jego opiekuńcze skrzydła i niech będzie jedną 
z tyci wielkich dróg świetlanych, wiodących ludz­
kość db poznania prawdy.

Aby zaś żyła w nim pamięć tego, który pier­

wszy oddał w ręce tej uczelni berło akademickie, 
ten uniwersytecki symbol władzy ducha nad ży­
ciem, niech nazwa odradzającej się wszechnicy 
po wieczne czasy brzmi: „Uniwersytet Stefana 
Batoiego w Wilnie".

Qoud felix faustum fortunatuntąe sit.
Warszawa, dnia 28 sierpnia 1919 r.

Naczelny Wódz: Józef Piłsudski.
Komisarz Generalny Ziem Wschodnich: 

Jerzy GsmołowskL 
—o—

Senlat uniwersytetu wileńskiego
Naczelny Wódz mianował rozporządzeniem z 

idnia 28 sierpnia 1919 r. na rok akademidd 1919— 
1920 następujących członków Senatu Akademic­
kiego w uniwersytecie Stefana Batorego w Wil­
nie:

1) Dra fil. Michała Siedleckiego, profesora 
zwyczajnego w Uniwersytecie Jagiellońskim, re­
ktorem

2) Dra meti. Józefa Ziemackiego, byłego pro­
fesora chirurgii w Petersburgu — prorektorem..

3) Ks. Dra Bronisława Żongołtowieża, byłego 
profesora Akademii duchownej w Petersburgu i 
profesora zwyczajnego prawa kanonicznego w U- 
niwf rsytecie Lubelskim — dziekanem Wydziału 
Teologicznego.

4) Dra fil. Piotra Wiśniewskiego, profesora 
zwyczajnego botaniki w Szkole Głównej Gospo­
darstwa wiejskiego w Warszawie, dziekanem Wy­
działu matematyczno-przyrodniczego.

5) Pana Ferdynanda Ruszczyca, byłego pro- 
fesom Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie, 
dziekanem Wydziału Sztuk Pięknych.

Nadto mianował Naczelny Wódiz z dniem 1 
września 1919 r. pana Władysława Mickiewicza* 
profesurem honorowym historyi literatury polskiej 
w Uniwersytecie Stefana Batorego w Wilnie,

Tjóżne.
Z URZĘDOWANIU W KOMISARYATACH.

Coraz częściej pojawiają się skargi na urzędo­
wanie w komisaryatach dzielnicowych, gdzie zwła­
szcza wobec biednej ludności postępuje się opry­
skliwie. Z dzielnicy trzeciej skarżą się mieszkańcy 
na szykany i zupełnie błędne a często złośliwe 
załatwianie spraw. Odkąd brakło tam p. Mora- 
wetra, komiisaryat tej dzielnicy stał się prawdzi­
wą udręką. Z innych dzielnic znów skarży się 
ludność, że podania o zapomogi tz funduszu 10 
milionowego odrzuca taka panienka w komisa­
riacie z tem, że „takich podiań wnosić nie można".,

Możeby kto pouczył tyćh funkeyonaryuszy, 
że nic do nich należy osądzanie spraw, które 
do kogo innego należą, ani tylko mają stwier­
dzić prawdziwość szczegółów, zawartych w po­
daniu.

POŚPIECH MAGISTRACKI. Jeszcze za czasów 
austryatitićh we Lwowie, wydał magistrat bony 
na prowianty, za których oddaniem otrzymywała 
ludność żywność po cenach zniżonych. Z począt­
kiem roku bieżącego ściągnął magistrat te bony 
od kupców, zapewniając, że natychmiast po ze 
braniu wszystkich bonów zapłaci kupcom nauj 
żyto^ć. Tymczasem mijają miesiące... a magistrat 
milczy. Kupcy zaś czekają cierpliwie w nadizi s 
że przecież otrzymają pieniądze, które im \ 
należą za miesiąc listopad roku 1918. Rząd f u  
s t r y  acki zapłacił z góry magistratowi, ale gcyie 
poddały się pieniądze i dlaczego wstrzymuje |$ię 
wypłatę — nie wiadlomo.

PRZECIW EPIDEMIL Mieszkańcy ulic J 
gieDońskiej i Rzeźnickiej zwracają się za nasz 
pośKdniciwem do Dyrekcyi policyi, ażeby 
chc-ała zwrócić baczniejszą uwagę na gniaz 
mrozków choroi)otwórczych i najnieznośniejszycl I 
wyziewów --  a jest nim oparkaniona zburzona 
realność, róg ul. Rzeźnickiej i Jagiellońskiej. Je

żeli nic więcej, to przynajmniej była by konie 
cznie potrzebna odnośna tablica, zabraniająca za­
nieczyszczania odnośnych miejsc.

KOMU; DOSTAJA SIE DARY AMERYK, ^ubra­
nia)? Jak wiadomo, Ameryka przysłała ubrania 
i obuwie w więkzsej ilości db rozdania między 
na jłBiedniejszych, ale... jak zwykle u nas, nie ko­
rzystają z tego ci, dla których były te dary prze­
znaczone, tylko osoby materyalnie dobrze sytuo­
wane, z biedbtą nie mające nic wspólnego, może 
tylk > tyle, że znają odnośnego referenta, w któ­
rego kancelaryi zaopatrują p;ię w najlepsze ubrania 
i obiwle, pozostawiając tylko „robotnicze" cien­
kie, niebieskie mundury oraz drewniane buty.

Możeby magistrat udzielił wyjaśnień w tej 
sprawie, bo zakrawa to rzeczywiście na zbyt 
wieVde lekceważenie faktycznie potrzebujących.

to pojawienie się na granicach Galicyi Wschor 
dniej, na drodze do Lwowa wojsk, przedstawia­
jących siłę zbrojną tej samej idei politycznej, 
która już raz w 1914 roku tryimifowała nad Lwo­
wem — ) o  wreszcie uczynienie sprawy Galicyi 
Wschodniej sprawcą rozstrzygającą się między Pol­
ską a Wielką Rosyą pod nadzorem! i przy inter- 
wencyi mocarstw ententy.

A szczególną wagę nadają tej ewentualno­
ści wieści z Paryża, które stwierdzają, że sprawa 
całej Galicyi Wschodniej przedstawia się niepo- 
(myślnie i że główną rolę odbywają w tem wpły­
wy i intrygi naszego ,,sprzymierzeńca“ p. Sa- 
23onowa.

Denikin jako pan Kijowla i jako zwycięzca 
w walce z Petlurą — to niebezpieczeństwo dla 
Polski, grożące przede wszystłtiem Lwowu.

A Petlura?
Zajęcie Kijowa przez Petlujrę i ^trzymanie sto­

licy Rusi przeciw bolszewikom) i Denikinowi 
byłoby aktem, rozpoczynajęcym trwałe zape­
wne już istnienie i bittSowm ê państwa ukra­

ińskiego
Największymi i najgroźnie^szym przeciwnikiem 

dla państwa tego będzie równie jak dla Polski 
— Robylaf i t o  tak jak w stosunku db Polski Ro- 
(sya — zarówno bolszewicka jak i korczakowsko- 
deniMnowska. Z drugiej strony Polska nie będz .̂ 
dla Ukrainy niebezpieczną, bo ani po Kijów ręki 
zaborczej wyciągać nie będzie, ani nje będzie 
dążyć do zniweczenia niezawisłości Ukrainy.

Ukraina więc siłą faktu 
będzie musiała zwrócić swój front przeteiw Rosyj 

a pirzez to oprzeć się o Polskę, 
tem więcej, że bez inteligencyi Polski nie starczy 
jej vrłasnyćh sił db pracy nad organizowanie^ 
państwowości.

Zarówno więc dla Ujkraśny i dla Polski po­
rozumienie wzajemne i załatwienie spraw spor­
nych stanie się rzeczą nie tylko pożądaną, ale 
konieczną. I sytuacya wymagać będzie od nas

obrania raz wreszcie drogi polityki 
czynnej,

podjęcia iniicyatywy ustalenia jakiejś koncepcyi 
i realizowania jej".

R o m  u n i k a t y

Kijów.
W chaosie najsprzeczniejszych informacyi ze 

...schodu, ustaliła się ostatecznie wiadomość, że 
Petlura zajął Kijów, db którego również parł 
Denikin. W wyścigu tym uprzedzili go Ukraińcy. 
Znaczeniu tego wypadku dla Polsk| i konsekwen- 
cyom, jakie z niego wynikają, poświęca „Gazeta 
Polska" artykuł, w którym między innemi czy­
tamy: , _

>yJeśli dziś panem Kijowa jest Petlura — De­
nikin napewno rozpocznie wojnę z Petlurą. Dziś 
Kijów jest punktem, w którym rozstrzyga się 
niezwykłej doniosłości zagadnienie polityczne, 
sprawa zjednoczenia wielkiej Rosyi, lub powstanie 
samodzielnej Ukrainy.

Sprawa ta dla Polski njie |je>st i pże może byc 
oboiętną.

Denikin, zwyciężający Petlurę — to
marsz armii reakcyjni? Rosyi ku grani­

com Polski,

KLUB RADNYCH P. P. S. w środę o godz. 6 
wlecz.. Rynek 8.

RADA ROBOTNICZA odbędzie posiedzenie w śro­
dę 10 b. m. o godz. 6 wieczorem w lokatu Rynek 8. 
Dyskusya nad gospodarką miejską.

OGÓLNE ZGROMADZENIE KOLEJARZY Związ­
ku zawodowego Rzeczypospolitej Polskiej odbędzie 
się we wtorek, dnia 9 września, o  godz. o po 
południu w podwórzu „Grażyny" przy ul. Leona 
Sapiehy. Porządek dzienny: 1) zagajenie; 2) spra­
wozdanie przedstawicieli z konferencyi z p. dyr. 
Barwiczem; 3) wnioski i interpelacye. — Sprawy bar­
dzo ważne; prosimy o liczne jawienie się wszyst­
kich członków. — Prezydyum.

ROZUMNY KSIĄDZ NIEMIECKI.
Podczas odpustu w Bingen (Nadrenia),, wy­

głosił pewien ksiądz w obecności członka kapituły 
z Monguncyi przed tysiącami pielgrzymów uro­
czyste kazanie, które wywołało wielkie oburze­
nie w prasie niemieckiej.

„Bóg wszystko dobrze urządził — kazał ksiądz 
— Gdybyśmy wygrali wojnę i nasze wojska wró­
ciły zwycięsko db ojczyzny, każdy batalion, każdy 
pułk, nawet każda kompania, urządzałaby swoją 
uroczystość co tydzień. Każdą rocznicę każdej 
wielkiej bitwy obchodzonoby uroczyście, przyczem 
wzmogłaby się rozpusta, niemoralność, pogoń za 
uciechami. Militaryzm święciłby prawdziwe orgie. 
Członek zaczynałby się dopiero od oficera, a my 
by lit yśmy skneblowani. Jak się to już poprzednio 
puszono i (krzyczano na cały świat, że nie potrze­
bnie my nikogo, że jesteśmy silni, że zwyciężymy 
cały świat. Papież pruskiej religij został wymie­
ciony, poszedł precz. Bóg wszystko dobrze urzą­
dził!

KSIĘGI KOT
o  3r* .tik-VS7T$r 353 1*02^33 G A ..........................  =  ’
D r u k a - r n i a  I g ę n .  J a e g © ^
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ż e b r a n ia .
WALNE ZGROMADZENIE Stowarzyszenia 

Wzajemnej pomocy woźnych instytucyi finanso­
wych we Lwowie odbyło się w niedzielę, dnia 7 
hm., w sali Tow. szkoły handlowej.

Przewodniczący, p. Andrzej Koss, zagajając 
zgromadzenie, zdaje sprawozdanie z działalności 
wydziału za dkires sprawozdawczy, tj. od 1 sty­
cznia 1914 do 30 czerwca 1919. Sprawozdanie to 
przyjęli zgrorrtadzeni oklaskami.

Następnie kasyer stowarzyszenia, p. Bilski, 
przedstawił stan kasy za czas wyżej wymieniony. 
Przychody wynosiły 6659.11 K, Rozchody 1147.26 
kor., Pozostałość 5511.85 K.

Imieniem komSsyi rewizyjnej p. Zawaiski zgło­
sił miiosek o udzielenie ustępującemu wydziało­
wi abisalutoryum z czynności oraz za zamknięcie 
rachunków.

W dyskusyi zabierali głos członkowie Stowa­
rzyszenia, żądając zbliżenia się do innych towa­
rzystw, by wspólnie mając siłę, stworzyć potęgę 
z którą liczyłyby się wszystkie władze przełożo­
ne,- tuk prywatne, autonomiczne, jaki i państwowe.

Sekretarz p. Kozień odczytał pismo Polskiego 
Związku służby państwowej, mocą którego przed­
stawia delegatów w osobach prezesa tego sto­
warzyszenia, p. WierźMckiCgO' i p orzecha.

Imieniem polskiego ZwiąskU służby państwo­
wej p. Orzech złożył cześć i pozdrowienie obec­
nym członkom pokrewnego stowarzyszenia, ży­
cząc owocnych obrad obecnemu zgromadzeniu.

Następnie mówca wskazał na zdobycze klasy 
pracującej, która zdobyła przedstawicielstwo w 
Sejimfp i Radach piiejskitii, dzięki tylko swojej sile 
i organizacyi. Wzywa do ukochania swojego sto­
warzyszenia, pracy pilnej i wspólnej, ku swojemu 
dobru.

.tyczy stowarzyszeniu rozwoju tak dla dobra 
stowarzyszonych jak też i dla dobra Ojczyzny. 
(Oklaski).

Delegat p. Wierzbicki przemówił w ciepłych 
słowach do obecnych, zapraszając na zgromadze­
nie polskiej służby państwowej, które odbędzie 
się 14 bm.

Przystąpiono do wyborów. Przewodniczącym 
wybrano p. Zawalskiego, poczem ustępującemu 
prezesowi wyrażono podziękowanie za jego pracę 
i poświęcenie dla dobra stowarzyszonych.

Wkońeu przemówił dyr. Tow. Urzędn. pryw.,; 
p. Pietrzykowski, zachęcając do organizacyi, 
przedstawiając korzyści, z niej płynące. Po kilku 
intei pelacyach i wnioskach przewodniczący zam­
knął zgromadzenie, dziękując za liczne przybycie.

PP. LEKARZY, ADWOKATÓW, INŻYNIERÓW, 
BUDOWNICZYCH tak ze Lwowa, jak i z prowin- 
cyi, upraszamy o nadsyłanie swych adresów celem 
pomieszczenia w ,»Kalendarzu Ludowym“ na r. 1920. 
Należytość za umieszczenie adresu w dziale informa­
cyjnym wynosi 1 koronę, którą nadsyłać można w 
markach pocztowych pod adresem: ,»Ludowe Towa­
rzystwo Wydawnicze66 we Lwowie, ul. Sykstuska 1.
21, II. p.

O G L O S Z E H I A .

O ł P R O B Y w e n e ry c z n e , sK ó rn e , z a s ta r z a łe  — 
le c z y  » 3p > e » o y a , l x a t J S ł .  t i s * .

FR.ISOH, wlioa Wałowa 1, XX.
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed­
południem. 378

PIECZĘCIE kauczukowe i metalowe wy­
konuje po najtańszych cenach

Maks Glaserman
do posyłek biurowych przyjmie natych- 

UIM U|lhUW  miast „Oikos“, Lwów Kopernika 19.

C zeladnika szew sk iego  wS ąkt „ 0n,̂
Baraniecki, Janowska 96.

n is m lf i  do obcasów, damskie i me„ 
„PSSISUIkS y u lIIR I  skie w wielkim wyborze 
poleca zakład dla obijania zelówek •ochraniaczami 
A tiL o lif  G -o id - to e r^ g , Lwów, Sykstuska 10.

Stenografii polskiej «  Ż S T
przystępnych cenach. Zgłoszenia pod ,; Stenografia* do 
„Dziennika Ludowego" za kwitem.

Z akład  den ty styczn y
Dr. hlladyslau) flelfer

i .

i Józef
Ltióu), ulica

Rappaporf
K opern ika I.

b?VfJ||ssf,7 $  względnie wyzwolonego czeladnika my- 
n B jy a o i LO. dlarskiego z odpowiednią praktyką po­
szukuje się jako zastępcę przemysłowego do fabryki 
mydła. Warunki zależnie od umowy. Zgłoszenie przyj­
muje z grzeczności inż. Kroch, Karmelicka 8, między 
.10..1.

© I I  1EF kauczukowe 1 metalowe wy- I  818188 Ir®  El® !&ii konuje po najtańszych cenach

rytownik i. Goldgeier. UL. SYKSTUSKA 
x». 1T.

Tablice w%f°e
rytow nik 1. G oldgeier, jJ|j.

Dentysta dr. Lewandowski
powrócił. Lwów, pl. Halicki I. 7, li p.

W a ż n e  d l a  F a ń l
U m m m C  H H ilB O  J ó z e f  F l i c k

LWÓW, UL. BLACHARSKA 20

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Br. H. SCHWHRZ 892”3
• sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5

L w ó w , u.1. K r a s z e w s k ie g o  11, p a r te r .

Specyalista chorób wenerycz. i skórnych

Dr. Henryh R osm arin
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3—6. 

L w ó w ,  ixl= su Xi. l a ,  1127-2

D O K U O S 5 Ł I W S I  i  P R - Z Y K R . ®

=  Ś W I E R Z B Y  =
w y s t ę p u j  ą c e  ja ! te O  k r o s t y  u a u w a

M A Ś Ć  D r .H E L M E R I Ć H A
CENA: 5 Kor., 10 Kor. i 15 Kor.
MYDŁO DO TEGO : 5 Kor. ::
ZIÓŁKA KREW CZYSZCZĄCE 3 Kor. 

jEsx5*sras«r3r b k l a d  ± -w-seraffŁÓ^i

m u  I ETTI1E1I. L I I .  P i l  6 8 1 1 1 * 1 1 1

TEBL1CE EIHfiRDBHDWE R .30 
mOHOfiRHmY SREBUSE H. iS 
TBBLICZK1 tnOSSĘŹSS H.1S 
STH IRPIU E iUiUCZUKOWE

oraz METALOWE
WYKONUJE GUSTOWNIE i SZYBKO JEDYNIE FIRMA

I FABRYKA
PIECZĘCI■ W E I S S

lw  ó w S Y B 1 T U S K H  13 i. piętro.

- ZAKŁAD - 
RYT0WNICZY I

ZsMlad efentysffC3nD-f&di!iicxDf
Zygmunta Pekelmanna

o t w a r t y
Wykonuje wszelkie roboty według najnow­

szych systemów
LebAd , H a i i t o l B r z o m s M a  17, P a s a ł

LAMBERT i KRZYSIAK
Lwów, PodlewsRiego 7.

ma na % składzie: 1) cykoryę włocławską ,z fabryki 
„Bołxmec i Siei16 we Włocławiu. Dla konsumów 
odpowiedni rabat.

2) Krochmal marki sztywnik w pa- -
czkach po 250 gramów używa się bez domieszki boraksu 
według przepisu umieszczonego na każdej paczce.

■  E l i
engros i detailicznie
w wielkim wyborze

poleca firma

Lwiw.KaziiiierzowskaL

-- Dla obijania -
zelówek najlepszymi ochra­
niaczami skórzanemi poleca 
się pierwszy kraj. zakład dla 
obijania ochraniaczy ADOLF 
GOLDBERG, Sykstuska 10. 
wielki wybór Bersona gumek 

do obcasów.

Browning
z nabojami okazyjnie do 
sprzedania. — Wiadomość 
v/ administracyi „Dziennika 
Ludowego".

Poleca się P. T Publiczności nowo 
otwartą instytucyę ^spółdzielczą

stów. zarejestr. z ogran. poręką
Linóao, 5iefilz$e®5eza 2, 1. p,
która przyjmuje wszelkie roboty w zakres kra­
wiectwa męskiego i damskiego wchodzące po 
umiarkowanych cenach.

Ola prowincyi uskutecznia się roboty do 58 godzin.

Z A P A L N I C Z K I
b e n z y n o w e

Od K 3’50do30K
wyroby pokojowe

poleca

L ^ w ó w
Kazimierzowska i. 4,
Kupcy otrzyma­

ją rabat.

&! M m w Ł Ł w M
nabywać można

„D zie isn ill L u d o w y u
w M m  Ozloisnlkfw J m l ś '
UL. WIUOB: 19.

R F S C I  S  P F  Ę i ff Ważne dla pp. lekarzy, adwokatów, notaryuszy, inżynie- 
H a8*a^S*speiSiO Tl h r(5W techników dentystycznych, budowniczych i t. d.

f§8p- Wyciąć i nalepić na pocztówce.

Z A l M C t i i - W I E l W I E I .

Do W y d a w n ic tw a  „KALENDARZA LUDOW EGO ‘ w e  L w o w ie ,
UL. STKSTUSKIA 21

Zamawiam (y) niniejszem nieodwołalnie.........egzemplarz (e) „Kalendarza Lu­
dowego66 na r. 1920 i przesyłam (y) równocześnie przekazem należytość w kwocie
koron ...................  upraszając o umieszczenie firmy z dokładnym adresem
w dziale informacyjnym ,Kalendarza Ludowego*.

............. ....................... dnia................... ...... ?...... 191-—

Dokładny adres do pomieszczenia w kalendarzu. 
Cena za egzemplarz broszurowany i o  kor., w kartonowej oprawie x a  kor.

Zast. nacz. red. i redaktor odpowiedzialny: JAN Drukiem A. Goldmana we Lwowie, ul. Sykstuska Ił,

i


